
Ewangelja
św. Marka, rozdział 16, wiersz 1—7.

Onego czasu Marya Magdalena, Marya Ja 
kóbowa i Balome nakupiły wonnych olejków, 
aby przyszedłszy namazały Jezusa. A bar­
dzo rano pierwszego dnia z Szabatów przyszły 
do grobu, gdy już weszło słońce i mówiły mię­
dzy sobą: kto nam odwali kamień ode drzwi gro­
bowych! A przejrzawszy ©baczyły odwalony 
kamień, albowiem był bardzo wielki. A wsze­
dłszy w grób, ujrzały młodzieńca siedzącego po 
prawej stronie, ubranego w szatę białą i zdu 
miały się, który im rzekł: Nie lękajcie się: 
Jezusa szukacie Nazareńskiego ukrzyżowanego. 
Wstał, nie masz Go tu; oto miejsce, gdzie Go 
położono. Ale idźcie, powiedzcie uczniom Jego 
i Piotrowi, iż was uprzedza do Galilei. Tam 
Go oglądacie, jakom wam powiedział.
!□ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ [□ □ □  
Chrystus zmartwychwstań jest, 

nam na przykład dan jest!
Zmartwychwstanie Pańskie jest rękojmią 

zmartwychwstania wszystkich ludzi w dzień 
ostatni. Lecz Apostoł wola: W prawdzie wszy- 
acy zmartwychwstaniemy, lecz nie wszyscy 
przemienieni będziemy. Jedni zmartwychwsta­
ną ku chwale, inni ku pohańbieniu.

Na podobieństwo Chrystusa Pana powstaną 
uwielbieni ku chwale tylko ci, którzy wedle 
nauki* i przykładu Pana Jezusa żyją, którym 
Pan Jezus jako najszczytniejszy pierwowzór 
przyświeca w życiu, którym Jezus jest przewo­
dnikiem w życiu.

Chwalebne zmartwychwstanie nasze zale- 
żnem jest od nieuniknionego warunku, że za 
życia ziemskiego zmatwychwstaniemy duchowo.

Wedle jasnej i wyraźnej nauki apostolskiej 
trzeba umrzeć grzechom i nałogom, trzeba po­
grzebać starego człowieka, a trzeba jako nowe 
stworzenie powstać do nowego życia, trzeba 
wdziać na się Chrystusa, odrodzić się i odnowić 
w Chrystusie. Ciało Chrystusa Zmartwych­
wstałego było tern samem, które cierpiało i o- 
krutną śmierć poniosło, a w zmartwychwstaniu 
przemienione, opromienione chwałą — niezdol­
ne do cierpień, uduchownione. Grzech parali­
żuje duszę, czyni ją ociężałą, wyrządza jej cier­

pienia, zadaje rany, wreszcie zadaje jej śmierć 
wieczną, a ciału i naszemu doczesnemu życiu 
również szkody wyrządza. Przez pokutę na­
leży wyzwolić duszę z kajdan grzechowych, ła­
ska uzdrowi duszę i ożywi, łaska uświęci i u- 
szlachetni duszę, a świętość duszy przelewać się 
będzie także na ciało. Święci ujarzmiali ciało 
przez ostre pokuty, by podbić je pod panowa­
nie duszy, a uświęcona dusza znów oddziały* 
wała na ciało tak, że mimo wyniszczenia ciało 
jednak miało dcść siły do spełniania podziwu 
godnych prac i czynów. Sprawdzało się w ży­
ciu wielu Świętych dosłownie słowo P. Jezu- 
są : „nie samym tylko chlebem żyje człowiek, 
lecz słowem, które pochodzi z ust Bożych*, boć 
wielu Świętych żyli dłuższe czasy bez pokarmu 
ziemskiego, a odżywiali ciało i duszę li tylko 
pokarmem niebieskim w Komunji św., w czem 
dowód, że człowiek może też żyć bez pokarmu 
zwykłego, którego w szczęśliwej wieczności nikt 
potrzebować nie będzie, w czem dowód, że Ko- 
munja św. jest pewnym zadatkiem i rękojmią 
chwalebnego zmartwychwstania i życia wiecz­
nego.

Złóżmy do grobu starego człowieka, człowie­
ka grzechu, zbudźmy się przez szczerą pokutę 
do nowego życia, zasilajmy nowe życie przez 
modlitwę i dobre uczynki, wzmacniajmy przez 
częstą godną Komunję św., która jest nasieniem 
nieśmiertelności i chwały dla duszy i ciała.

Nauka
II Święto Wielk.

Panie, zostań z nami!
Wiara w dwóch uczniach była przyćmiona, 

nadzieja zachwiana, ale miłość trwała, o ta .mi­
łość każę im myśleć i mówić tylko o P. J. Ta mi­
łość sprowadza P. Jezusa i pobudza Go, że daje 
im głęboką naukę i wykazuje niezbicie, że po­
trzeba było, aby Chrystus to wszystko wycier­
piał. Poznają z nauki cały Boski plan odku­
pienia, wiara ich staje się silną, nadzieja znów 
ożywia serca, miłość ku P. Jezusowi rozpala się, 
radość i pociecha wstępują w dusze ich. Nie­
wymowną wdzięczność żywią ku nieznajomemu 
towarzyszowi, a objawiają takową w tern, że na­
legając proszą Panie zostań z nami*, a mo-
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ż e te ż b o ją s ię , b y m ro k z w ą tp ie n ia z n ó w  n ie  
z a p a d l n a  ic h  d u sz e .

1 z o s ta je P a n  Je z u s , a g d y G o u g a sz c z a ją  
P . Je z u s n o w y  d a je im  d o w ó d  m iło śc i —  „ i p o ­
z n a li G o w  ła m a n iu C h le b a " , k tó ry m i to  s ło w y  
o z n a c z a  N o w y  T e s ta m e n t K o m u n ję św . —  R a ­
d o śn i w ra c a ją d o  Je ro z o lim y , b y  z p o z o s ta ły m i  
ta m  p o d z ie lić  s ię ra d o sn ą n o w in ą .

N a n a sz e d u sz e z a p a d a n :e ra z z m ro k , m a  
s ię k u  w ie c zo ro w i w  d u sz a c h n a sz y c h .

N a p a s tu ją n ie je d n y c h p o k u sy n ie d o w ia r ­
s tw a , d u sz a z n ę k a n a  i p rz e ra ż o n a  — , a k tó ż  
ro z p ro sz y c ie m n o śc i? T e n , k tó ry  je s t Ś w ia tło ­
śc ią św ia ta . W o ła j d o N ie g o : P a n ie , z o s ta ń  
z e m n ą ,  b o  s ię  m a k u  w ie c zo ro w i i z m ro k  z a p a d a !

P rz y c h o d z ą  sm u tk i, u d rę k i, n ie sz c z ę śc ia , lu b  
p rz e ś la d o w a n ia . D u sz a p rz y c iśn ię ta c ię ż a re m  
tro sk  d a re m n ie sz u k a w  ś  w ie c ie p o c ie c h y , n a ­
d z ie ja c h w ia ć s ię p o c z y n a , a c z a rn a ro z p a c z  
c h c e  w  d u sz ę  s ię w k ra ść .

K tó ż  p o c ie sz y , k tó ż u lż y , k tó ż p o d ź w ig n ie ?  
P a n ie , z o s ta ń  z n a m i! b o  T y  je d e n m o ż e sz b u *  
rz e  u śm ie rz y ć , b a lsam p o c ie c h y  w la ć w  z b o la ­
łą d u sz ę !

P a trzy m y  n a w ie lk i z a m ę t, w  św ie c ie  p a n u ­
ją c y , w id z im y , ż e  n ie p rz y ja c ie le sp isk u ją p rz e ­
c iw  n a m , w id z im y , ż e ta jn e p o tę g i ż y d o s tw a ,  
m a so n e r ji i so c ja liz m u p ie k ie ln e p rz e c iw n a m  
k n u ją  p la n y , a  p o w o ła n i  n a  s tró ż ó w  z a n ie d b u ją  
o b ro n ę  i p a k tu ją .

P a p ie , z o s ta ń z  j ia m i !
W id z im y , ż e z b y t w ie lu m a rn o tra w n y c h  

d z ie c i p o rz u c iło  B o g a i w sz y s tk o  c o św ię te , a  
p o sz ło  w  s łu ż b ę w ro g ó w  —  i M a tk i O jc z y z n y  
s ię w y p ie ra ją  —  b o  ją  ta jn ie , lu b ja w n ie z d ra ­
d z a ją .

P a n ie , z o s ta ń  z  n a m i!
N ie z g o d a , z a w iść i n ie n a w iść  k la so w a z b ro i 

b ra ć  p rz e c iw  b ra c i, n ie sz c z ę d z i k rw i b ra tn ie j  
—  i g ro z ą d u sz e n a p e łn ia .

P a n ie , z o s ta ń z n a m i !
Z b ro d n ie s ię m n o ż ą , o sz u s tw a  i w y z y sk , m a -  

m o n iz m  i z m y s ło w o ść n isz c z ą p o d s ta w y b y tu  
n a ro d o w e g o i c h rz e śc ija ń s tw a , a to ru ją d ro g ę  
p a n o w a n iu  c ie m n y c h ta jn y c h p o tę g . P a n ie , z o ­
s ta ń z n a m i, b o  s ię  m a k u w ie c z o ro w i c ie m n e ­
m u , g ro z ę  z w ia s tu ją c em u , b o  ju ż  z m ro k  z a p a d a !

P a n ie , z o s ta ń  z n a m i !

ommaoaoanmnaoaoananocraocxi

C h ry s tu s  z m a rtw y c h w s ta ł!
P o d  k rz y ż e m  s ta ła lu d z k o ść  w  W ie lk i P ią ­

te k . Ż y c ie z g a s ło . Ś m ie rć z w y c ię ż y ła . U k rz y ­
ż o w a n y u m a rł i p o g rz e b io n . W  o w y m  k rw a ­
wym d n iu s ło ń c e z a c h o d z ą c e o s ta tn ie p ro ­
m ie n ie  rz u c iło  n a  g ró b  o tw a r ty  i z b liż a ją c y  s ię  
d o  n ie g o  p o c h ó d p o g rz e b o w y . O k o ło  te g o g ro ­
b u sk u p iła  s ię u w a g a Je ro z o lim y ,^  R a d y  N a j­
w y ż sz e j, rz y m sk ie g o n a m ies tn ik a  i ro z p ro sz o ­
n y c h  u c z n ió w , u w a g a e a łe g o  św ia ta . P rz e d  b ra ­
m ą g ro b o w ą w sz y s tk o s to i p o d  z n a k ie m  z a p y ­
ta n ia . Je ż e li w ię z ie ń śm ie rc i p o z o s ta n ie n a  z a ­
w sz e  w  c ie m n em  z a m k n ię c iu , św ia t m o ż e  sp o ­
k o jn ie  p rz e jś ć m im o  n ie g o , in a c z e j b y łb y  o f ia rą  
z w o d n ic z y c h  n a u k  i h a se ł. Je ż e li z a ś C h ry s tu s  
w ię z y  śm ie rc i ro z e rw ie , k a m ień  g ro b o w y  o d rz u ­

c i i z m a rtw y c h p o w s ta n ie , w te d y c z y n  je g o  o -  
k a ż e s ię c z y n e m p o tę g i i w sz e c h m o c y B o ż e j,  
w te d y  O a je s t z w y c ię zc ą , p a n e m  ż y c ia  i śm ie r­
c i, g ło w ą p o c ią g a ją c ą  z a  so b ą w sz y s tk ie .c z ło n k i.

Z m a rtw y c h w s ta ł C h ry s tu s !

K ie d y  trz e c ie g o  d n ia  p o  śm ie rc i Je z u sa  św it  
p o ra n n y  w sc h o d z ił n a d  s to le c z n e m  m ia s te m , n ie ­
w ia s ty  p o b o ż n e z n a la z ły g ró b  p u s ty  i u s ły sz a ­
ły  ra d o sn ą w ie ść z u s t  A n io ła : „ C h ry s tu sa  sz u ­
k a c ie u k rz y ż o w a n e g o ! N ie m a sz  g o  tu . Z m a r ­
tw y c h w sta ł" . —  W  w ie c z e rn ik u z g ro m a d ze n i  
są a p o s to ło w ie . W ie ść o c u d z ie Z m a rtw y c h ­
w sta n ia P a ń sk ie g o  w z ru sz y ła ic h  se rc a d o g łę ­
b i. Im ię C h ry s tu sa  je s t w m y ś li i n a u s ta c h  
w sz y s tk ic h . C h ry s tu s ,  n a  k tó re g o  śm ie rć m ę c z e ń ­
sk ą  n ie d a w n o  p a trz y li ,  ż y je . C z y  p rz y jd z ie  d o  n ic h f

C h w ila o c z e k iw a n ia Je g o  p rz y jśc ia z d a w a ­
ła  im  s ię w ie cz n o śc ią . A  O n  p rz y sz e d ł!

Z  ro z rz e w n ie n ie m  w ie lk ie m  c isn ą  s ię d o  u k o ­
c h a n e g o  M is trza , b y  m u rę c e i n o g i u c a ło w a ć ,  
p o w ita ć p o k ró tk ie j, a le b o le sn e j ro z łą c e , w y ­
z n a ć , ż e O n  ic h P a n e m  i B o g ie m .

P rz e z b lisk o  d w a ty s ią c e la t g ro m a d z ą s ię  
lu d z ie  i n a ro d y w o k o ło Z m a rtw y c h w sta łe g o  i  
p a trz ą  n a  n ie g o  z u w ie lb ie n iem , z św ię ty m  z a ­
p a łe m  i m iło śc ią . W ie rz ą n ie z ło m n ie , ż e ż y c ia  
c z ło w iek a n ie  k o ń c z y  s ię  śm ie rc ią , a  Z m a rtw y c h ­
w sta n ie C h ry s tu sa je s t rę k o jm ią  ic h  z m a rtw y c h ­
w sta n ia i c h w a ły w ie k u is te j. C h ry s tu s Z m a r ­
tw y c h w s ta ły w sk a z u je k a ż d e m u św ia t n ie w i­
d z ia ln y , p o z a g ro b o w y , w ie c z n y , k tó re g o b ra m y  
o tw o rz ą s ię k ie d y ś p rz e d  z ie m sk im  p ie lg rz y m e m  
g d y  A n io ł śm ie rc i s ta n ie p rz y  n im  i św ia d k ie m  
b ę d z ie o s ta tn ie g o  je g o  tc h n ie n ia  n a z ie m i.

Pieśń wielkanocna!
Zmartwychwstania cud się iści — 
W górę serca! w  górę czoła ! 
Rozdzielonych w nienawiści 
Niech zjednoczy wieść wesoła!

Z pieśnią pliszki i skowronka 
i z kogutów rannem pianiem, 
Glos nas budzi, na kształt dzwonka: 
Zmartwychwstaniem ! Zmartwychwstaniem !

Jakże lekkie są cierpienia,
Które znosi duch i ciało, \ 
Gdy je chwila jedna zmienia 
Na szczęśliwość wiecznotrwałą.

W progu śmierci jakże błogo 
Iść do żywych z pożegnaniem. 
Gdy rzec sobie duchy mogą ! 
Zmartwychwstaniem ! Zmartwychwstaniem}!

Niechaj życie jak chce dręczy. 
Przeciw gromom bądźmy skalą: 
l nam błyśnie rąbek tęczy. 
Gdy przebrniemy otchłań całą.

Wielkanocnej wierząc pieśni.
Cierpmy cicho i z poddaniem — 
Sen męczący, gdy się prześni. 
Zmartwychwstaniem ! Zmartwychwstaniem!

Wiktor Gomulicki.
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CZARNY RYCERZ
Opowiadanie historyczne z XI wieku

(15 ) przez
W A L E R E G O P R Z Y B O R O W S K IE G O

G niew ał się na sieb ie , m ruczał i narzekał. 
A le, że ław a była m iękka, że  w ygodn ie  m ógł się  
oprzeć, zasnął w kró tce snem ciężk im . O pow ia­
dał późn ie j, że się n igdy tak dobrze jak w tedy  
n ie w yspał.

K ró l B olesław , co go już w tedy Ś m iałym  
nazyw ano , by ł w esó ł i najlepszej m yśli. P il ze  
złocistego puharu zdrow ie  zw ycięzców  na tu rn ie ­
ju , zdrow ie kró la w ęgiersk iego B eli i kn iazia  
k ijow sk iego Izaslaw a.;

—  M y, m ów ił pó jdziem y n ied ługo na R uś, 
na zlo ty K ijów , k tó ry zdobędziem y m ieczem  i 
na tron ie kn iaziow sk im  osadzim y naszego bra- 

'ta i sp rzym ierzeńca, księcia Izaslaw a, k tó rem u  
n iegodn ie w ydarł jego dziedzic tw o W szeslaw ,  
kn iaź P otock i. A le m y zdrajcom  pokażem y.

A  na to w stał kn iaź Izasław , m ały , chudy , 
o oczkach n iespoko jnie la ta jących  człow iek i śc i­
skał kró la i w ołał :

—  K ró lu B olesław ie i krew niaku nasz ser­
deczny  ! W dzięczn i ci będziem y i rycerstw u  
tw o jem u, k tó re go tow iśm y zło tem  i sreb rem  o- 
sypać. N iech źy je kró l B olesław !

I podn iósł w ielk i, zło ty  puhar i p ił z n iego , 
a p il jak gąbka. W lał w  siebie , jak m ów ił pod ­

czaszy kró lew sk i, W łodko z rodu S trzem ień- 
czyków , beczkę przedn iego w ina i pó ł beczk i 
starego w iśn iaku .

K ró l śc iskał się z n im , a do M ikołaja z  
Ź em bocina m ów ił :1

—  C ieszę się M ikołaju , że ży jesz i żeś w ró ­
cił. M ieliśm y cię tu za zab itego . P ójdziesz z  
nam i do ziem  rusk ich , na K ijów , na pom oc na ­
szem u bratu i krew niakow i kochanem u, kn ia ­
ziow i Izasław ow i. T ak ich nam trzeba rycerzy , 
jak ty , a św iat byśm y m ogli zaw ojow ać.

P o uczcie przyszły  skoczk i i baw iono się  w y ­
bo rn ie i śm iano do późnej nocy .

„ T ak ie uczty , tu rn ieje , zabaw y trw ały przez  
4rzy dn i, a czw artego M ikołaj rzek i do źony :

D ość tego , trzeba nam  jechać do Ż em boci-  
ma. M uszę sob ie odpocząć po  ty lu strasznych  
.p rzygodach , jak ich doznałem .

P an i M ałgorzata chętn ie się na to zgodziła , 
L eszek ty lko się krzyw ił.

D ziedzicu , m ów ił, po co  m y  m am y  tak pręd ­
ko jechać do Ż em bocina ? albo  nam  tu  źle . Jeść  
jest do sy ta , w ina i m iody przedn ie , do robo ty  
n ie m a n ic , czegóż  w ięcej ? D obrze nam  tu jak  
u P ana B oga za  p iecem . Jabym  tu całe życie  
siedzia ł i pasa popuszczał.

A le M ikołaj na to  n ie  zw ażał i kazał m u się  
-do drog i go tow ać, sam  zaś poszed ł do kró la, a- 
by się z n im  pożegnać.

—  C zem uż tak  w cześn ie  od jeżdżasz  M ikołaju?  
żali ei tu źle na W aw elu?
f —  N ie, ale trzeba do sw ego dziedzic tw a, 
m iłościw y pan ie , boć to przecie przez cały rok  
n iew ieście tam  rządy by ły .

—  N o jedź ...  jeno m i tam  km ieci n ie gnęb , 
dan inam i n ie uciskaj, bo to n ie w olno i ja tego  
ju ie chcę. A  pam ięta j go tow ać  się  na w ojnę, na  

w ypraw ę na K ijów . Jak w ici roześlę , żebyś się  
zaraz przystaw ił do K rakow a i ludu zbro jnego  
n ieco ze sobą przyprow adził.

M ikołaj przyrzek ł i pociągnął z żoną i słuźe- 
bnem i do Ź em bocina . L eszek przez całą drogę  
by ł m arko tny i opryskliw y i spał ciąg le na ko ­
n iu , aż m u rozm aite fig le p ła ta li inn i pacho łcy . 
R az odw rócili m u kon ia i uderzyw szy go parę  
razy batem , zm usili go do pó jśc ia  na pow ró t, aż  
L eszek się obudził i zaw rócił, to znów do heł­
m u przyw iązali m u lis i ogon , lub w orek z gro ­
chem  tak , że L eszek k iw ając się g łośny hałas  
rob ił. G niew ał się o to i m ów ił :

N iech no ja k tó rego złap ię , to m u sp raw ię  
tak ie basy , że go rodzona m atka n ie pozna.

A le oczyw iście żadnego złapać n ie m ógł, 
ale za to śm iechu by ło co n iem iara .

T ak się śm iejąc, żartu jąc  do jechano do  2em -  
bocina. D w orzec M ikołajow y ^ta ł na m ałem  
w zgórzu , n iedaleko kościo ła.

Z budow any by ł z bali dębow ych , gon tem  
kry ty , opatrzony  w  m ałe  ok ienka, m ocnem i  ok ien ­
n icam i zam ykane. W chodziło się do n iego  
przez ganek z daszk iem , na dw óch słupach  
w spartym . O bejście by ło  duże, zaw iera ło stodo ­
łę , szopę, sta jn ię, go łębn ik , oborę, k ilka lip i 
k lonów , a na jednym  * z n ich bocian m iał sw a  
gn iazdo . W szystko to o toczone by ło m ocnym  
parkanem  z sosnow ych bali, na w ierzchu k tó re ­
go pow bijane by ły ostro zakończone ko lce że ­
lazne. Jedyna bram a, bardzo gruba i bardzo  
m ocna prow adziła do dw oru . T uż przy bram ie  
by ł w ysok i sp ich rz , w yglądający , jak  w ieża, nad ­
zw yczaj m ocno zbudow any z ogrom nych bali 
dębow ych , zaopatrzony w  k ilka w ąsk ich ok ien ­
n ic . D o tego sp ich rza m ożna się by ło dostać  
ty lko po  drab in ie i w  razie napadu by ł on naj­
siln ie jszym punk tem  obronnym  w  całym  dw o ­
rze .

D rug im  punk tem  obronnym  w e w si, o w ie­
le siln iejszym  Jod sp ich rza ,! by ł kośció ł, a ra­
czej jego w ieża. Z budow ana w kszta łc ie okrą­
g łe j baszty z kam ien ia po lnego , zaopatrzona w  
w ąziu tk ie ok ienka, by ła na ow e czasy praw ie  
n iezdoby tą tw ierdzą . P ow iadali ludzie , ale n ie  
napew no , że m iędzy n ią , a dw orem  jest podzie­
m ne przejśc ie, tak , że gdyby dw ór n ie m ógł się  
bron ić, to dziedzice m ieli zaw sze pew ne sch ro ­
n ien ie na w ieży koście lnej.

T ak im  by ł Ż em boein , w  k tó rym  te raz  osiad ł 
M ikołaj po sw ych ciężk ich przygodach , jak ich  
doznał na W ęgrach . L eszek  w yleg iw ał  się!po  ca ­
łych dn iach na sian ie i n ic n ie rob ił ty lko spał 
i jad ł.

—  C zem u się  n ie w eźm iesz do jak ie j robo tyT  
py ta li go ludzie .

ja  ? do robo ty  ?  a coź  to  ośle jak iś n ie w iesz , 
że jam jest g ierm ek rycersk i? C óż to ja n ie ­
w oln ik , ch łop , czy co? A  zresztą jfodpoczynek  
m i się należy. Ż ali w y w iecie , com  ja z dzie ­
dzicem  doznał w n iew oli w ęgiersk ie j ? N ie ja­
d łem  n ieraz cały  dzień , tak ! cały  dzień , a jeślim  
jad ł, to ch leb czarny,  czerstw y z p iep rzem . A le 
bo w y w iecie , co  to jest p iep rz  ? T o jeno na  
W ęgrach  m ożna  jeść . C o praw da; to  m ają prze ­
dn ie w ina, ale zaw sze to psi naród .

— A le jakźeście się dosta li do n iew oli!  
przecie nasz dziedzic to tak i w aleczny rycerz*
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słyszę w K rakow ie zm ógł jak iegoś W ęgrzyna, 
który w szystk ich bił —  pytano L eszka.

—  H a, c ó ż  ! jużció dziedzic jest bardzo w a ­
leczny i krzepk i, ale na zdradę i podstęp, naj­
w aleczn iejszy rycerz nic nie pom oże. O pow iem  
wam, jak  to było , żebyście  w iedzieli, ile ja i dzie ­
dzic w ycierp ie liśm y w ow ej niew oli. S chudłem , 
pow iadam w am , tak , że tym  oto pasem , który  
teraz zaledw ie zap inam , m ogłem  się był dw a  ra ­
zy  okręcić  . T ak  ! tak  1 niew ola  to straszna  rzec?, 
głodno , ch łodno  i jeszcze biją . ..

—  B ijąl
—  A jakże.
—  I cieb ie obili?
—  A no ... niby to tak ... ale m nie się okru- 

tn ie bali W ęgrzy , bo to w iedzieli, że ze m ną  nie  
żarty , ale innych to  bili ... raz tom ledw ie w stał 
i m usiałem  leżeć przez dw ie niedziele , żeby się  
w yleczyć.

ROZMAITOŚCI

Legenda indyjska wyjaśniona, olbrzymi 
meteor w Arizonie.

N a sku tek podjętych badań w yjaśn iono w  
tych dniach pow stan ie  starego  podan ia  indy jsk ie ­
go. • Ind jan ie z okolic północnej A rizony utrzy ­
m yw ali od niepam iętnych czasów , że ongiś zje ­
chał na płom ien istym  w ozie jak iś bóg z nieb ios  
i zn iknął w e w nętrzu ziem i razem  z w ozem .

O tóż w  ow ej okolicy znajdu je się pom iędzy  
stacjam i F lagstaf i W isło  w  ciekaw e geo log iczne  
zjaw isko , a m ianow icie olbrzym ia szczelina  kra ­
teru , nazw anego K anjonem D jab ła . S pecjalną  
cechą tego krateru jest to , że n:e m a on nic  
w spólnego z w ulkan icznem i fo rm acjam i, że w ięc  
pow stał w  sposób inny , niż przez w ybuch w ul­
kanu . U czen i przypuszczali, że pow stan ie sw e  
zaw dzięczał on eksp lozji gazów  podziem nych , al­
bo też upadkow i olbrzym iego m eteoru .

W  ósm ym  dziesią tku ubieg łego  stu lecia zna ­
lez iono w  kraterze pew ną ilość błyszczących  ka ­
w ałków żelaza, które tam tejsi Ind janie uw ażali  
za srebro . W ieść o odkryciu rozn iosła się szy ­
bko i  niejak i  C raft naby ł praw o  kopan ia . W  kró ­
tk im  czasie ośw iadczy ł on , że odkry ł w  głęb i ży ­
łę kruszcow ą długości trzech kim ., szerokości 40  
m . i szukał nabyw cy . N ie  znalazł  go  w praw dzie , 
zw rócili jednak na krater uw agę geo logow ie.

Ich badania usta liły , że isto tn ie opad! w  tem  
m iejscu olbrzym -m eteor, o  czem  św iadczy ły  liczne  
drobne m eteoryty . W  r. 1909 zają ł się tem  za ­
gadn ien iem  uczony dr. B arringer, który w ska ­
zał m iejsce , gdzie  praw dopodobnie  m eteor  ugrzązł. 
K opano w tenczas do głębokości 200 m ., przy- 
czem  znaleziono żelazo , zaw ierające nik ie l i żu ­
żle , w skazu jące niew ątp liw ie na m eteoryczne  
pochodzen ie kruszcu . L ecz w ów czas nie natra­
fiono jeszcze na w łaściw ą m asę m eteoryczną.

S pora jednakże  zaw artość  platyny pobudziła  
pożąd liw ość przedsięb io rczych ludzi i ich w ier­
cen ia doprow adziły do niespodzianego w yniku ; 
w  głębokości 400 m . natrafiono na siln ie oksy ­
dow ane żelazo m eteoryczne. N a  podstaw ie tego  
tw ierdzen ia , a m ianow icie przy uw zględn ien iu , 
że m asa m etom  m a 9 m . grubości obliczono , że  
głów na m asa m eeoru uderzy ła o pow ierzchn ię

—  T ak cię zb ili 1

—  E j, co ty w iesz ! m nie... któż m ów i, że  
m nie? M nie się W ęgrzy bali, jak ognia , bo u  
m nie nie przelew ki trzasnąć... N a to jestem  
gierm ek , żeby m nie się bali!

A le jakże było z dziedzicem ?
—  A  no cóż, jak było . S tałem  ci ja z kró ­

lem  i z dziedzicem niedaleko B udy , w ielk iego  
grodu w ęgiersk iego i kró l jednego w ieczoru  
rzekn ie do dziedzica : M ikołaju , w eźno pięć­
dziesięciu żo łn ierzy w  łuskow ych zbro jach i o- 
bjedź na kilka m il dokoła obóz, bo gadają lu ­
dzie , że W ęgrzy  chcą na nas  napaść, jak m y  B u ­
dę będziem  brali. H m ! dziedzic kazał nam  sia ­
dać na koń , a do m nie kró l przychodzi i gadaJ  
L eszku ...

—  T o cieb ie kró l zna  t s
(C iąg dalsz nastąp i).

ziem i m niej w ięcej pod Ł ątem 45 stopn i, idąc  
od północy. Z jaką to nastąp iło  silą w ynika to  
z fak tu , że m eteor zary ł się na blisko pól kim - 
głęboko  w  ziem ię. O bliczają , że  w aży on okrą ­
gło 1 m iljard tonu .

P oniew aż głębokość 400 m . nie jest prze­
szkodą nie do pizc  zw yciężen ia i z dużem  praw ­
dopodo bieństw em  m ożna przypuścić , że platyna  
rc  zm ieszczona jest w  m asie  rów nom iern ie utw o ­
rzy ło się tow arzystw o akcy jne celem  eksp loata­
cji m eteoru . P ierw szy szyb pow stan ie w połu ­
dniow ej części krateru . T ym  sposobem raz je ­
szcze starodaw ne podan ie okazu je się nie fan ta­
z ją , lecz opow iadan iem , opartem na rzetzyw i­
stem  zdarzen iu .

Aeroplany rozpędzają chmury.
U żyw ając elek trycznego piasku , w ynalezio*  

nego przez prof. L . F rancis W arrena dw óch , 
lo tn ików  w ojskow ych  rozpędziło  chm ury  nad po ­
lem  B olliny .

M niejsze obłok i zosta ły rozchw iane zupełn ie  
w iększe zaś podarte i podzielone  tak , iż prom ie ­
n ie słoneczne przedarły  się przez nie .

A czkolw iek pogoda nie sprzy jała , w idzow ie  
w yraźnie w idzieli w ynik i dośw iadczeń , dokona­
nych przez pilo tów , kap itana A . S . G alie i po ­
ruczn ika W . E . M elv ille .

B y dosięgnąć głów ną m asę chm ur, podnie­
śli się oni na w ysokość 13 .900  stóp i opasali ko ­
ło dookoła w ystającej części chm ury , która na ­
stępn ie zn ik ła zupełn ie z oczów  w idzów .

W sądzie.
—  C zy oskarżony m a co pow iedzieć na  sw ą  

obronę  ?
N ic tak iego , w ielm ożna Izbo —  ale ja  tem u; 

nie w inien , że kradnę, bo tak ie m oje przezna ­
czen ie.

O jciec um arł w  krym inale 2  la ta  przed  m em  
urodzen iem , chrzestna m atka przyn iosła m ię do- 
chrztu w kradzionych pieluszkach , a m atka bę ­
dąc na w yw odzie , ukrad ła dw ie św iece za ołta­
rzem . Ż ebym  tak w  krym inale zgn ił, jak nie , 
w idziałem  tego . —  C zyż m am  być w yrodnym , 
synem  ?


